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Panie Tadeuszu! 

 

Piszę do Pana jako uczennica XXVII Liceum Ogólnokształcącego, aby podziękować. Za co? 

Zaraz wyjaśnię.  

W XXI w. w centrum Warszawy przy ulicy Polnej mieści się szkoła, której jest Pan patronem.  

Nie dziwi to nikogo, bo KTO JAK NIE PAN? 

Prawnik, ekonomista, historyk, bibliofil, twórca Liceum Krzemienieckiego, pionier nowoczesnej 

edukacji, wielki patriota. Biografia Tadeusza Czackiego to materiał na scenariusz długometrażowego 

dokumentu albo spektaklu dramatycznego, mając na uwadze czas zaborów, w jakich Pan żył.   

Trudno doprawdy znaleźć lepszego opiekuna szkoły. Dla nas jednak, jej uczniów, taki Patron jak Pan 

to ogromne obciążenie. Bo jak dorównać Pańskiemu intelektowi, jak sprostać wymaganiom przez 

Pana stawianym, jak mierzyć się z legendą człowieka Wikipedii?  

Oczywiście Czackiewicze usiłują kontynuować tradycje Aten Wołyńskich, zdobywać wszechstronną 

wiedzę i w życie wcielać szlachetne wzory dobrego wychowania. 

Nie jest to jednak łatwe zadanie, bo stan polskiego szkolnictwa daleki jest od ideałów, 

w szczególności tych Panu bliskich. 

Celem edukacji według Czackiego była użyteczność nauki w życiu codziennym. Młodzież uczyła się 

tańca, rysunku, jazdy konnej i władania bronią białą. My dzisiaj, no cóż, władamy smartfonami jak 

mieczami, czas spędzamy przed komputerami, zaś skrolowanie Instagrama przedkładamy nad  

wymianę myśli z interlokutorem. Krytyczne myślenie, luksus błądzenia i posiadania własnego zdania 

zastąpiliśmy zakuwaniem, zaliczaniem i zapominaniem.  

             Chociaż narzekamy na ciężar Pańskiego dziedzictwa, to doceniamy, że Pańska głowa zrodziła 

ideę szkoły pozbawionej bezpłodnych męczarni.  

Dziękuję i żywię nadzieję, że duch Pana krąży gdzieś między murami mego liceum, bo skoro 

„Człowiek żyje tak długo, jak długo żyje pamięć o nim”, to Pan jest nieśmiertelny.  

 

Nieposiadająca biegłości w zapomnianej sztuce 

pisania listów  

Aleksandra Drzazgowska- uczennica klasy 1P 

 

PS W razie ochoty na odpisanie znajdzie mnie Pan w „Czackim” gdzie przez 4 lata zamierzam 

kontemplować wiedzę... i przerwy między lekcjami, w szczególności te długie, czyli najmilej 

widziane. 


